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AGNIESZ KA URA ZIŃ SKA: Je den po wiat
i aż sześć gmin – An dres pol, Brój ce,
Ko lusz ki, No wo sol na, Rzgów i Tu szyn.
Na pier wszy rzut oka brak wspól nych
in te re sów. Współ pra ca i po ro zu mie -
nie nie ła two tu chy ba osią gnąć.
PIOTR BU SIA KIE WICZ: Nie da się ukryć,
że ma rze niem wszyst kich tych gmin
pod ko niec lat 90., gdy za pa da ły de -
cy zje o kształ cie po wia tów, by ła przy -
na leż ność do Ło dzi. Wy da wa ło się to
na tu ral ną kon sek wen cją wza jem nych
po wią zań te go wia nusz ka gmin z naj -
wię kszym mia stem w wo je wódz twie.
Jed nak za de cy do wa no, że po wsta nie
po wiat łódz ki wschod ni. I tak stwo -
rzo no twór sztucz ny, roz pro szo ny.
Bra ku je pier ście nia, któ ry by go
wzmoc nił. By ły trud no ści z po ro zu -
mie niem, na przy kład nie któ re gmi -
ny chcia ły mieć wię cej do po wie dze -
nia niż in ne. Nie spo sób też prze ko -
nać przed sta wi cie li gmin na przy kład
do wspól nej dzia łal no ści gos po dar -
czej, bo tra dy cyj nie wo lą ze so bą kon -
ku ro wać, niż współ pra co wać.
Do cze go je ste ście po trzeb ni Ło dzi?

– Do wy po czyn ku – wspa nia le na -
da je się do te go No wo sol na z Par kiem
Kra jo bra zo wym Wznie sień Łódz kich,
Tu szyn ze wspa nia łym la sem i wsia -
mi Bą dzyn, Ry dzyn ki i Zo fiów ka czy
An dres pol z Wiś nio wą Gó rą. Do pro -
wa dze nia dzia łal no ści gos po dar czej
– tu prym wio dą oczy wi ście Tu szyn
i Rzgów, oba ba za ro wo-han dlo we.
Pro szę so bie wy o bra zić, że w 11-ty -
sięcz nym Tu szy nie jest za re je stro wa -
nych aż ty siąc ma łych firm, a w 9-ty -
sięcz nym Rzgo wie po nad ty siąc. No
i jesz cze ło dzia nie po trze bu ją nas do

miesz ka nia. Co raz mod niej sze jest prze -
ko na nie, że naj le piej pra co wać w Ło -
dzi, a miesz kać pod mia stem. Wiel kim
po wo dze niem ło dzian cie szy się gmi -
na An dres pol, gdzie po wsta je naj wię -
cej no wych do mów. Co raz wię cej ło -
dzian chce też miesz kać w oko li cach
Tu szy na i w No wo sol nej. Ofi cjal nie ma -
my 65 ty się cy miesz kań ców, ale zostroż -
nych sza cun ków wy ni ka, że w rze czy -
wi sto ści jest ich o ja kieś 20 ty się cy wię -
cej. Prob lem z tym, że czę sto lu dzie,
któ rzy tak na praw dę miesz ka ją w na -
szym po wie cie, wciąż są za mel do wa ni
w Ło dzi. To ozna cza, nie ste ty, że ich po -
dat ki tam tra fia ją.
A na co naj bar dziej by się przy da ły
w po wie cie łódz kim wschod nim?

– Na dro gi. Ma my aż 200 ki lo me trów
dróg po wia to wych, wie le jest w bar dzo
złym sta nie. W cią gu ka den cji uda ło się
wy re mon to wać 48 ki lo me trów, ale to
wciąż za ma ło. I ten brak moż li wo ści
wy ko na nia za da nia tak, jak by się chcia -
ło, trze ba uznać za po raż kę.
Za to Dom Po mo cy Spo łecz nej w Wiś -
nio wej Gó rze do stał 10 mi lio nów zło -
tych, czy li naj wię cej uni j nych pie nię -
dzy ze wszyst kich pro jek tów do ty czą -
cych po mo cy spo łecz nej w na szym
wo je wódz twie.

– Praw da, i to nasz wiel ki suk ces.
Ma my dwa do my po mo cy – je den w Li -
so wi cach, a dru gi w Wiś nio wej Gó rze.
Ża den z nich nie speł nia uni j nych norm,
je śli cho dzi o wa run ki tech nicz ne.
W Wiś nio wej Gó rze po do piecz ni
miesz ka ją prak tycz nie w ba ra kach. To
ozna cza ło, że w przy szłym ro ku dom
trze ba bę dzie po pro stu zam knąć. By -
ła by to wiel ka szko da, bo znaj du je tam
schro nie nie aż 150 osób cho rych psy -
chicz nie. Roz po czę to wpraw dzie bu -
do wę no wych gma chów, któ re speł nia -
ły by wszyst kie nor my. Ty le że trzy la -

ta te mu pra ce trze ba by ło przer wać,
bo za bra kło pie nię dzy, choć po nad jed -
na trze cia wy dat ków po wia tu prze zna -
cza na jest właś nie na po moc spo łecz -
ną. Na szczę ście uda ło się nam uzy skać
po tęż ne do fi nan so wa nie z Unii Eu ro -
pej skiej. Na in we sty cję w Wiś nio wej
Gó rze, war tą 12,5 mi lio na, do sta liś my
aż 10 z Unii. Je steś my w trak cie pro ce -
du ry prze tar go wej na wy ko naw cę in -
we sty cji. Mu sie liś my ją po wtó rzyć, bo
w pier wszym prze tar gu żad na ze zgło -
szo nych ofert nie speł nia ła na szych wy -
mo gów. Ale te raz je steś my na do brej
dro dze i wszyst ko wska zu je, że do po -
ło wy przy szłe go ro ku dom zo sta nie
roz bu do wa ny. A ta ka pla ców ka z praw -
dzi we go zda rze nia bę dzie mog ła ubie -
gać się o do fi nan so wa nie na dzia łal -
ność z bu dże tu pań stwa i da za trud nie -
nie aż stu oso bom.
Gmi ny roz sy pa ne po wo je wódz twie,
a sie dzi ba sta ro stwa mie ści się w Ło -
dzi. To mo że utrud nić ży cie miesz kań -
com.

– Roz wią za niem jest de cen tra li za -
cja. Miesz kań cy nie mu szą tra cić cza -
su na do jazd do Ło dzi, bo wie le spraw
mo gą za ła twić w gmi nach. Skie ro wa -
liś my tam na szych urzęd ni ków, któ rzy
na przy kład wy da ją poz wo le nia na bu -
do wę czy re je stru ją po ja zdy. To zwię -
ksza kosz ty i zmniej sza odro bi nę wy -
daj ność pra cow ni ka. Ale ta kie roz wią -
za nie war te jest swo jej ce ny, bo urzęd -
ni cy są bli żej lu dzi. Prze ka za liś my tak -
że po szcze gól nym gmi nom od po wie -
dzial ność za dro gi po wia to we. Nie oby -
ło się bez pro te stów, bo utrzy ma nie ich,
ła ta nie dziur i od śnie ża nie to nie ła twy
obo wią zek, a pie nię dzy – jak mó wi łem
– bra ku je. Ale uda ło się, i to był do bry
po mysł. Z bli ska ła twiej prze cież pil -
no wać ta kich spraw i od po wia dać na
po trze by miesz kań ców.

Czy lu dzi, któ rzy miesz ka ją w tak róż -
nych gmi nach, moż na zin te gro wać?

– Sta ro sta nie jest zwierz chni kiem,
nie mo że nic po le cić. Ale pró bo wać
– cze mu nie? Właś nie zor ga ni zo wa liś -
my Świę to Po wia tu z bo ga tym pro gra -
mem ar ty stycz nym i spor to wym. To
już trze cia edy cja, tym ra zem ma miej -
sce w Ko lusz kach. Biz nes me nów trud -
no prze ko nać do wspól ne go dzia ła nia.
Du żo ła twiej prze ko nać ar ty stów. Za -
pra sza my na przy kład Ruch Se nio ra
z Ko lu szek czy zes po ły te a tral ne. Miesz -
kań com ca łe go po wia tu pro po nu je my
do brą za ba wę. Ta ki sam cel ma or ga ni -
zo wa nie do ży nek – w tym ro ku bę dą
w Tu szy nie.

Bar dzo chce my być gmi ną przy jaz -
ną dla lu dzi i od po wia dać na ich po -
trze by. Kie dy po li cjan ci za a lar mo wa -
li nas, że miesz kań cy po wia tu bar dzo
czę sto ule ga ją wy pad kom, a naj bar -
dziej na ra że ni na nie bez pie czeń stwo
są pie si i ro we rzy ści, po sta no wi liś my
coś z tym zro bić. Wzię liś my udział w
ak cji „Je stem wi docz ny, je stem bez -
piecz ny”. Przy go to wa liś my sie dem ty -
się cy opa sek od bla sko wych, któ re roz -
da je my w szko łach, a do naj młod szych
tra fi ły ty sią ce ko dek sów ma łe go ro we -
rzy sty.
Pla ny na przy szłość?

– Do brze by ło by prze ko nać miesz -
kań ców, że by uwie rzy li w gmin ne szkol -
nic two po nad gim na zjal ne. Ma my na
przy kład w Tu szy nie li ce um z no wą
ha lą spor to wą. Ty le że uczniów jest
oko ło stu, bo resz ta wo li jeź dzić do Ło -
dzi. Z pla nów przy ziem nych – do cie -
ple nie i wy mia na ogrze wa nia w szko -
le w Ko lusz kach. Po trze ba na to 1,6 mi -
lio na zło tych. Sta ra my się o te pie nią -
dze z Unii. Je steś my na li ście re zer wo -
wej.1
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ROZ MO WA O PO WIE CIE ŁÓDZ KIM WSCHOD NIM 

RA ZEM, CHO CIAŻ OSOB NO
Nasze gminy wiele dzieli, bo ten powiat – co tu mówić – jest sztucznym tworem. Łączy je to, że nie mogą żyć bez
Łodzi. A i Łodzi są bardzo potrzebne – mówi Piotr Busiakiewicz, starosta powiatu łódzkiego wschodniego

Cał kiem nie da le ko Ło dzi znaj du -
je się je den z naj pięk niej szych ro -
mań skich za byt ków Pol ski – koś ciół
św. Idzie go, ma low ni czo usy tu o wa -
ny na wzgó rzu, z któ re go roz ta cza
się wspa nia ły wi dok na za ko la Pi li -
cy. War to się tam wy brać choć by na
je den dzień.
Ino włódz to nie wiel ka miej sco wość,
któ rej po cząt ki się ga ją X wie ku. Świet -
ne po ło że nie na szla ku han dlo wym
pół noc-po łud nie spra wi ło, że na le żał
do stra te gicz nych miejsc te go re gio -
nu. By ła to osa da ksią żę ca.

W 1145 ro ku ksią żę nad ał jej pra -
wo po bie ra nia cła prze wo zo we go
przy prze pra wie przez Pi li cę i or ga -
ni zo wa nia tar gów, a w po ło wie XIV
wie ku, za pa no wa nia Ka zi mie rza
Wiel kie go, Ino włódz otrzy mał pra -
wa miej skie. To wte dy sta nął tu za -
mek ob ron ny oto czo ny mu ra mi,
znisz czo ny w cza sie po to pu szwedz -
kie go. 200 lat póź niej mia ste czko
utra ci ło pra wa miej skie. Do dzi siej -
szych cza sów z ob ron nej wa row ni
nie po zo sta ło zbyt wie le, ale wła dze
gmin ne sta ra ją się przy wró cić jak
naj wię cej z jej daw nej świet no ści.
I przy wró cić zwią za ne z ino włodz -
kim za mczy skiem le gen dy. Mó wi się,
że Ka zi mierz Wiel ki prze ka zał za -
mek swo im nie ślub nym sy nom, któ -
rych mat ką by ła słyn na Ży dów ka
Este ra. Wia do mo, że w XVI wie ku
czę stym go ściem by wa ła tu kró lo wa
Bo na, któ ra do pro wa dzi ła do prze -
bu do wy zam ku, do da jąc ele men ty
cha rak te ry stycz ne dla wło skie go re -
ne san su. Z kró lo wą zwią za na jest
opo wieść o pod ziem nym tu ne lu łą -
czą cym za mek z koś ciół kiem, któ -
rym wład czy ni mia ła prze cho dzić

na na bo żeń stwa. Do tej po ry nie uda -
ło się po twier dzić tej hi po te zy i wy da -
je się to ma ło moż li we. Ale cze mu nie
stwo rzyć ja kiejś le gen dy, któ rą opo -
wia dać mo gą prze wod ni cy? Bez wąt -
pie nia kró lo wa Bo na ufun do wa ła koś -
ciół pa ra fial ny pod wez wa niem świę -
te go Mi cha ła Ar cha nio ła. Sta nął w 1520
ro ku na oko licz ność na ro dzin kró le -
wi cza Zyg mun ta Au gu sta, osta t nie go
z Ja giel lo nów.

Jed nak naj waż niej szym obiek tem
Ino wło dza jest koś ciół św. Idzie go. Zo -
stał wy bu do wa ny w koń cu XI wie ku

ja ko wo tum dzięk czyn ne księ cia Wła -
dy sła wa Her ma na za na ro dzi ny sy na
– przy szłe go kró la Pol ski, księ cia Bo -
le sła wa Krzy wo u ste go. Wła dy sław
Her man, któ ry dłu go nie mógł do cze -
kać się dzie dzi ca, zwró cił się w koń cu
do świę te go Idzie go z proś bą o wsta -
wien nic two. Gdy mo dli twy zo sta ły
wy słu cha ne i syn – ży wy i zdro wy
– przy szedł na świat, uszczę śli wio ny
oj ciec ufun do wał pa tro no wi koś ciół.
To do dziś je den z naj bar dziej war to -
ścio wych za byt ków w Pol sce. Jed no -
na wo wa ro mań ska świą ty nia z pia -

skow ca ma cha rak ter ob ron ny wy róż -
nia ją cą się okrąg łą wie żą, w któ rej są
wą skie bi fo ria. Przez nie moż na ob -
ser wo wać oko li cę, tak że ma low ni cze
za ko la Pi li cy. Mu ry koś cio ła wień czy
fryz ar kad ko wy.

Koś ciół św. Idzie go był wi docz ny
w kil ku fil mach, m.in. w jed nym z od -
cin ków „Czte rech pan cer nych” na wie -
ży znaj do wał się punkt ob ser wa cyj ny.
W Ino wło dzu krę co no rów nież m.in.
„Pa na Wo ło dy jow skie go”, „Epi ta fium
dla Bar ba ry Ra dzi wił łów ny” czy frag -
men ty „Hu ba la”.

Od wie dza ją cy Ino włódz nie po win -
ni po mi nąć też nie wiel kie go bu dyn ku
XIX-wiecz nej sy na go gi. Co praw da od
daw na nie peł ni już fun kcji sa kral nych,
jed nak na ścia nach prze trwa ły w do -
sko na łym sta nie he braj skie i ro syj skie
na pi sy oraz po lich ro mie z ro ślin ny mi
sym bo la mi. Sy na go ga zo sta ła naj pierw
zde wa sto wa na w cza sie II woj ny świa -
to wej przez Niem ców. Po woj nie przez
wie le lat mie ści ły się tam ma ga zy ny,
a po tem bib lio te ka pu blicz na. Nie ste -
ty, kil ka lat te mu bu dy nek zo stał ku -
pio ny przez pry wat ną oso bę. Mia ła
tam po wstać ka wiar nia z ga le rią sztu -
ki – za by tek jest wspa nia le usy tu o wa -
ny na brze gu rze czki. Po wstał jed nak...
sklep, gdzie sprze da je się mię so, my -
dło i po wi dło.

Pra wie nie prze trwa ły in ne śla dy
ży dow skiej spo łecz no ści daw ne go Ino -
wło dza, choć pier wsi Ży dzi za miesz -
ka li tam już na po cząt ku XVI wie ku.
W okre sie mię dzy wo jen nym to tam
jeź dzi li łódz cy Ży dzi na let ni sko, tak -
że poe ta Ju lian Tu wim, któ ry za chwy -
cał się mia ste czkiem. W prze ded niu
woj ny na miej scu ży ło oko ło 400 Ży -
dów. Na znaj du ją cym się dziś na te re -
nie ko pal ni chal ce do ni tu cmen ta rzu
za cho wa ło się za led wie kil ka dzie siąt
ma cew. Nato miast nie u stan nie za chwy -
ca przy jezd nych oko licz na przy ro da.
Ogrom ną atrak cją Ino wło dza są wspa -
nia łe la sy i uro kli we za ko la Pi li cy.1

JO AN NA PO DOL SKA

Więcej o zamku w Inowłodzu i innych
atrakcjach regionu w książce Piotra
Machlańskiego, Joanny Podolskiej
i Tomasza Stańczaka „Spacerownik po
regionie, czyli szlakiem zamków
w województwie łódzkim”, 2008.

Jo an na Po dol ska po le ca: pe reł kę re gio nu – Ino włódz

Kościół św. Idziego, wybudowany w XI wieku, to jednonawowa romańska świątynia z piaskowca 
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Piotr Busiakiewicz: 

Bardzo chcemy być gminą
przyjazną dla ludzi
iodpowiadać na ich
potrzeby. Kiedy policjanci
zaalarmowali nas, 
że mieszkańcy powiatu
bardzo często ulegają
wypadkom, 
anajbardziej narażeni na
niebezpieczeństwo są piesi
i rowerzyści,
postanowiliśmy coś z tym
zrobić. Przygotowaliśmy
siedem tysięcy opasek
odblaskowych, które
rozdajemy wszkołach


